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—  nrlnfało* W  eksped . m iesięcznie T figr.zodnesze-  
’ rZoUpiflldi niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­

kach nieprzew idzianych , przy w strzym aniu przedsięb ierstw a, 
żenią pracy , przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a  

,dać pezaterm inew yoh dostarczeń gazety , lub zw rotu  ceny abona­
m entu. Z a dział ogłoszeniow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 

przyjm uje od Ib-12 . N adesłanych  a  nie zam bw rnnyeh  rękopisów  R e­
dakcja  nie zw raca i nie honoruje. R edakcja i adm inlstraalan l. M ickie­
w icza 1. T ólefon SB . K onto czekow e P . K . 0. Poznali 2® i,252.

Sum ieM M em  wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nil nnin ‘ ^a ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
k/yiU oAC IIIa. jam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 60 gr. R abatu  
udziela się przy  częstem  ogłaszaniu . .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w poniedziałek , środę i piątek . Przy sado- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la spraw  spornych jest 
w łaściw y Sąd w  W ąbrzeźnie. —  Z a term inow y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictw o  
zastrzega sobie praw o nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania  pow odów

W ąbrzeźno, K ow alew o, G olub, w torek dnia 3 lipca 1934  r.
I Rok XIII.

Pntlóli im tttt
BR A C IA A D A M A M O W IC ZE W Y LĄ D U JĄ D Z I ś W W A R SZA W IE.

PA R Y Ż. Prefektura policji poda ­
je , iż sam olot braci A dam ow iczów  
w ylądow ał o godz. 15,20 w m iejsco ­
w ości St. A ndre w departam encie 
O rne z pow odu braku benzyny.

P/1R Y Ż . O godz. 17-tej nadeszły  
pierw sze ściślejsze w iadom ości o lą ­
dow aniu braci A dam ow iczów . O ka­
zuje się , że w ylądow ali oni już o g. 
8-ej rano k St. A ndre M effai w  oko ­
licy Fleur de L 'orne. W  silnej m gle  
lo tn icy po przebyciu A tlantńku krą ­
żyli nad tery torjum  Francji około 5  
godzin . D opiero o ogdz. 8-ej rano u- 
dało im  się w ylądow ać na pastw isko  
w  C hessachy.

Przy lądow aniu aparat został usz­
kodzony. L otnicy w yszli jednak cało  
z w ypadku.

LO TN IC Y W Y LĄ D O W A LI W  TO R U NIU

D ziś, przedpołudniem o godz. że zepsuł się im  przew ód benzynow y  
11,20 w ylądow ali N A LO TN ISK U prow adzący do m otoru.
W  TO R U N IU BR A C IA A D A M O W I- P
C ZE. A dam ow icze udadzą się w dalszą

Lądow ać m usieli z tego pow odu, podróż do W arszaw y.

Francuskie M inisterstw o L otni­
ctw a otrzym ało w iadom ości, że sa­
m olot braci A dam ow iczów  m a ty lko  
lekko uszkodzone podw ozie. L otnicy  
spodziew ają się napraw ić sam olot 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego i 
kontynuow  ać lo t do Paryża ju tro ra ­
no.

Lotnicy polscy, bracia A dam o- 
w icze, którzy w ystartow ali z Francji 
do W arszaw y, zm uszeni byli lądow ać 
w N iem czech koło Szczecina w po­
bliżu garnicy polskiej.

D ZIŚ, W PO N IEDZIA ŁEK LO T ­
N IC Y O C ZEK IW A N I SĄ W W A R ­
SZA W IE O  G O D Z. 5-TEJ PO  PO ŁU ­
D N IU .

Po napraw ieniu m otoru bracia

Udaremnienie rewolucji 

w Niemczech
L O N D Y N . R euter podaje, że  

gen. Schleicher został zabity przez  
hitlerow ców  w  chw ili, kiedy w  sana- 
to rjum  pod B erlinem  chciełi go are ­
sztow ać, a on staw iał opór areszto­
w aniu .

Pozatem podają rów nież z B erli­
na, że kpt. R oehm został in ternow a­
ny w  Spandaw ie.

PA R Y Ż . Specjalny korespondent 
„Journal D es D ebats“ donosi z B erli­
na: O godz. 15-tej, niektórzy prze­
w ód  cy arm ji brunatnej, zebrani w  
M onachjum , jeżeli nie postanow ili  
dokonać zam achu stanu , to  w  każdym  
razie uchw alili projek t aktu rew olu­
cyjnego. K anclerz H itler uprzedzony

darterstrąsse zostały zajęte przez  
w ojsko .

U lica zam knięta jest kordonem i 
policjanci, którzy pom agają R eich- 
sw erze uzbrojen i w  karabiny m aszy ­
now e strzegą dzieln icy . N iem ożli- 
w em jest dostać się do konsulatu  
Francuskiego , który sąsiaduje z sie­
dzibą sztabu generalnego. K pt. R oeh- 
m a, gdzie policja robi rew izję w  
chw ili gdy korespondent nadaje tę  
depeszę. T rudno jest określić co sta­
ło się w rczoraj i oo zdarzy się ju tro .

Publiczność zdaje się o to nie tro ­
szczyć. D w orce kolei podziem nej, 
którem i odjeżdżają w stronę jezior 
tysiące berlinczyków , są przepełn io-

W dzieln icach sąsiadujących zi R Z Y M . D onoszą z B erlina: D ziś 
T iergartenem , gdzie znajduje się m i- i w południe przedsięw zięto środki 
nisterstw o i sztab generalny oddzia- represy jne przeciw ko próbom re- 

i łów  szturm ow ych, zauw ażyć się daje  {w olty ze strony oddziałów szturm o- 
। duże skupienie sił policy jnych .

W brew innym in form acjom , ża­
den z oddziałów R eichsw ehry nie odbyły się w M onachjum narady  
w ziął dotychczas udziału w akcji pod przew odnictw em H itlera, pod- 
tłum ienia sp isku . Stw orzono kordony czas których postanow iono uciec się  
m iędzy poszczególnem i dzieln icam i, 

które nie pozw alają przechodzić żad ­
nym członkom sekcyj szturm ow ych. 
O godz. 13.45 członkow ie „Z ielonej 
policji“ przew iezien i zostali w 3-ch  
sam ochodach i zajęli siedzibę sztabu  
generalnego oddziałów szturm o ­

w ych. W  3-ech sam ochodach cięża­
row ych przybyła rów nież na m iejsce 
Schutzpolizei.

B E R LIN . U rzędow o kom uniku ­
ją : W  sobotę przedpołudniem  prem - 
jer pruski G oering  w ykluczył dotych  
czasow ych przyw ódców S . A . szefa  
sztabu R oehm a, w yższego dow ódcę 

grupy H einesa oraz przyw ódców  
grupy von D ettena i E rnsta z pru ­
sk iej rady państw a.

B E R L IN . O godz. 19-ej niem iec­
kie biuro in form acyjne ogłosiło ko ­
m unikat potw ierdzający w iadom ość  
o zastrzelen iu gen. Schleichera K o ­
m unikat opiew a:

„W ciągu ostatn ich tygodni 
stw ierdzono, że b. m inister R eich ­
sw ehry gen. Schleicher utrzym yw ał 
z w rogiem i państw u kołam i S . A . jak  
(rów nież z ościennem i m ocarstw am i 
niebezpieczny dla państw a kontakt 

co było dow odem , że w słow ach i 
czynach sw oich w ystępow ał prze­
ciw ko państw u i jego w ładzy. A kty  
te uczyniły koniecznem  aresztow anie  
jego w zw iązku z ogólną czystką. 
A resztow aniu przez urzędników  
krym inalnych przeciw staw ił się gen. 
Schleicher z bronią w  ręku . Podczas 
w ynikłej stąd strzelan iny , śm iertel­
nie postrzelono gen. Schleichera oraz  
jego żonę, która w  m iędzyczasie na­
deszła.

w ych. O ruchu tym  rząd R zeszy po ­
inform ow any był oddaw na. W czoraj 
odbyły się w M onach  jum narady

do energ icznej akcji represy jnej.
A kcja ta ograniczyła się do kilku  

szefów oddziałów szturm ow ych, 
w spom aganych przez elem enty pra ­
w icy i lew icy .

R uch zm ierzał do rozpętania w  
kraju drugiej rew olucji, która m ia­
ła obalić rząd i dać państw u inną  
form ę, przyczem w ładza spoczyw ać  
m iała w yłącznie w  rękach oddziałów  
szturm ow ych. A kcja represy jna była  
nieoczekiw ana^ Prezes R ady Pru ­
sk iej L utzem u. M inister G oering o- 
sie o pozbaw ieniu w szelk ich funkcyj 
m inistra R oehm a, który był szefem  
oddziałów szturm ow ych.

W ydalono go z partji i aresztow a­
no pod M onachjum . Szereg innych  
szefów oddziałów  szturm ow ych spot­
kał ten sam los. M . in . aresztow ano  
szefów oddziałów szturm ow ych na  
B erlin i B randenburgję.

N iektórzy aresztow ani popełn ili 
sam obójstw o. B yły kanclerz Schlei­
cher, który staw iał opór, został za­
strzelony . N aczelne dow ództw o od ­
działów szturm ow ych pow ierzono  
gubernatorow i prow incji hanow er­

sk iej lu tzem u. M inister G oering o- 
św iadczył, że oddziały szturm ow e  
rozpuszczone będą na urlop  na okres  
m iesiąca lipca, zgodnie z decyzją  
pow ziętą poprzednio .

Sam a organizacja szturm ów ek  
zostan ie bez zm ian . W  B erlin ie pa­
nuje spokój, a rząd jest panem sy­
tuacji. Skład rządu pozostan ie niez­
m ieniony. Jedynie m iejsce R oehm a  
zajm ie L utze.

— o —

w  porę, udał się sam olotem  do M ona- , ne «
chjum i przyłapał nagle sp isków -j T ylko brunatn i żołn ierze, którzy  
ńów . N arazie nie m ożna w iedzieć, • chodzą jeszcze w uniform ach, zdają  
w  jak ich okolicznościach zostało roz- - v 1— J— K  
(w iązanie zebrania szefów  arm ji bru ­
natnej w M onachjum i jak ie będą  
sankcje.

W  B erlin ie rząd kazał w ym asze- 
row ać R eichsw erze. A rm  ja regularna  
tw uniform ach i hełm ach żelaznych  
w eszła do dzieln icy , w której znaj­
dują się am basady, gdzie kpt. R oehm  
nabył niedaw no budynek, w  którym  
został um ieszczony jego sztab gene­
ralny . W szystk ie dom y ulicy Stan-

się być bardziej zaniepokojeni. 
Przeprow adzono szereg aresztow ań. 

Pew nem  jest jednak , że R ząd R zeszy  
zw rócił się od R eichsw ehry o in ter­
w encję i że T*->- 1*--- Ł ~

»°-
Z B erlina donoszą: W  dzieln icach  

gdzie znajdują się gm achy m ini­
sterstw panuje spokój. R ezydencję  

prem jera G oeringa strzeże oddział, 
złożony z około 15 ludzi, należących  

do policji państw ow ej.

; oci neicnsw enry o in ter-
że R eichsw ehia usłuchała ce » które były  

1 kładu .

Znaleziesie zvlok śp. J Dembieńskiej
ZA G A D K A ZA G IN IĘCIA ŚP. JU Lji Sekcja zw iok śp. J. D em bieńskiej 

A N N Y D EM BIEŃ SK IEJ ZO STAŁA którą przeprow adzono na drug dzień
C ZĘŚC IO W O R O ZW IĄ ZA N A  ' ’ ’ "  ’ "  *

W ojew ódzki U rząd Śledczy w To­
runiu podaje następujące inform a­
cje:

W  piątek 29 6. br. okło godz. 20-ej 
dw aj w ieśniacy, przechodząc w K u­
rzętniku w  pobliżu m ostu nad D rw ę­
cą, zauw ażyli płynące zw łoki kobie- 

r w stanie silnego roz-

Sekcja zw łok śp. J. D em bieńskiej 
órą przeprow adzono na drug dzień  

w  godzinach porarthych N IE W Y K A ­
ZA ŁA ŻA D NY C H ŚLA D Ó W  ŚM IER ­
C I G W A ŁTO W N EJ.

Jako przycznę zgonu K om isja Są­
dow o — lekarska ustaliła utonięcie.

Poniew aż zachodziła m ożliw ość  
że m ogą to być zw łoki zaginionej w  
tajem niczy sposób śp. D em bieńskiej, 
zaw ezw ano syna, ks. red. D em bień- 
skiego z N ow egom iasta, który w  nich  
poznał zw łoki sw ej m atki.

R A ŻEN I PIO R U N EM
SZ T O K H O LM . 11 tu rystów , znaj­

dujących się na szczycie góry A rre- 
skutan , na w ysokości 1472 m ., w  pół­
nocnej Szw ecji, rażeni zostali pioru ­
nem .

Jeden z turystów zabity został na  
m iejscu, a dziesięciu zostało rannych  

z których dw óch ciężko.
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Wielka atrakcja sierpniowa
aw a Z jazd u P o lak ó w z zag ran icy  

jak o k ra ju tran zy to w eg o , siła g o sp o d arcza  

P o lsk i, je j stan ow isko n a m o rzu , ek sp an sja  

to w aro w a i in n e . B o g ato p o trak to w an y zo ­

stan ie tu d zia ł tu ry sty k i i u zd ro w isk p o l­
sk ich . S zczeg ó ln ie j k ra job raz ta trzań sk i b ę ­

d zie się zn ajd ow ał w p o m ieszczen iu , w k tó ­
ry m D y rek cja W y staw y u rząd zi sp ec ja ln ą  

in sta lac ję d la w y tw arzan ia „P o w ie trza G ó r­

sk ieg o ",
D zia ł trzec i, m o że n ajb ard z ie j zac iek a ­

w i i za in te resu je p o lsk ich  em ig ran tó w . P rzed ­

staw i o n b o w iem  w o g ó ln y m  zary sie d o n io ­

słą ro lę , jak ą o d g ry w ają ro zp ro szen i p o  

św iec ie em ig ran c i, a w ięc, w jak i sp o só b

„P o lsk a i p o lacy  w  św iecie 4 4 —  W y st

W czasie D ru g ieg o Z jazd u P o lak ó w z  

Z ag ran icy , k tó ry w  sie rpn iu b . r. zg rom ad zi  
w  sto licy 1 0 ty sd ęcy P o lak ó w , p rzy b y ły ch ze  

w szystk ich stro n św ia ta, zo rg anizo w an a zo ­

sta ła w y staw a p o d n azw ą „P o lsk a i P o lacy  
w św iec ie" . W y staw a ta m a n a ce lu p rzed ­

staw ić p rzy b y ły m d o k ra ju ro d ak o m o raz  

ca łem u sp o łeczeń stw u n ajw ażn ie jsze m o m en ­

ty p o lsk ie j k u ltu ry i cy w ilizac ji, p o lsk ie j 

ek sp an sji g o sp o d arcze j, p o lsk ie j p racy d o ­
k o n an ej p rzez o d erw an y ch o d O jczyzn y  

sy n ó w , n io sący ch sw *e siły , d u ch a , a n aw ’e t 

i k rew n a p o m o c w alczący ch o ju tro św ia ­

ta .
W y staw a zo stan ie u rząd zon a w cen tru m  ! p rzy czyn ia ją się o n i d o p o d n iesien ia k u ltu -  

W arszaw y w  M u zeu m  W o jsk a , k tó re n a ten  

ce l o d d ało d o u ży tk u w y staw y H alę A rm at, 

b o czn e g alerje , p o d cien ia, o raz w ie lk i d zie ­

d zin iec m u zealn y .
K o m isja w y staw o w a zeb ra ła b ard zo b o ­

g aty i c iek aw y m aterja ł, k tó ry , aczk olw iek  

b ęd zie m o że zb y t sk o nd en sow an y , m o że w * 
zb y t sy u te ty czn t u ję ty fo rm y , to jed n ak ilu ­

stru jący  w * y raźn ie i d o k ład n ie w arto śc i, jak ie  

w n o szą P o lacy sk u p ien i w d an y m  

d o jeg o o g ó lneg o d o ro b k u , zaró w n o  

ja ln eg o , jak i d u ch o w eg o .
W y staw a p o d zie lo n a zo stan ie n a  

g łó w n e d ziały , a m ian o w ic ie :
1 ) P o lska k u ltu ra i cy w ilizac ja p ro m ie ­

n iu jąca n azew n ątrz.
2 ) P o lsk a , jak o czy n n ik w sp ó łży c ia g o ­

sp o d arczeg o n aro d ó w
3 ) Ż y cie , p raca i zd o b y cze P o lak ó w w  

św iec ie .
4 ) S p o łeczeń stw o w k ra ju w p racy d la  

P o lo n ji zag ran iczn e j. ♦
D zia ł p ierw szy o b ejm u je b o g atą d zie ­

d z in ę p o lsk iej k u ltu ry i cy w ilizac ji, g d zie  
zw ied za jący b ęd zie m iał m o żn ość zap o zn ać  

się n p . w d zia le sz tu k i p o lsk ie j z d ziełam i  
tw ó rczo śc i d u ch o w ej P o lsk i, k tó re w y raźn ie  

w p ły n ęły n a k sz ta łto w an ie się sz tu k i m ię ­

d zy n aro d o w ej; w d ziale n au k i i w y n alaz-  

czo w o ści p o lsk ie j zap o zna się ze zd o b y cza ­

m i n au k o w em i P o lak ó w  i ich zn aczen iem  w  
o g ó ln o-św iato w y m d o ro b k u n a te rn p o lu . 

S p ecja ln ą g ru p ę w * d ziale p ierw szy m  stan o ­
w ić b ęd zie „Ż o łn ierz P o lsk i w w alce o n ie ­

p o d leg ło ść" , g d zie p rzed staw io n e b ęd ą m o ­

m en ty h isto ry czn e z czasó w n ajw ięk sze j 

ch w ały o rężn ej p o lsk ieg o żo łn ierza .

W  g ru p ie „P o lsk a jak o m o carstw o " o r­

g an iza to rzy w y staw y m ają n a ce lu p rzed ­

staw ien ie n aszy m ro d ak o m z zag ranicy o - 
b razu p o tęg i p o lity czn e j R zeczy p o sp o lite j 

P o lsk ie j, k tó ra w  ch w ili o b ecn ej w ch o d zi n a  
fo ru m  m ięd zy n aro d o w e, jak o  p ań stw * o w rzę>  

d zie m o carstw .

W  o b szern y m  d zia le , p rzed staw ia jący m  ży ­

c ie g o sp o d arcze n aszeg o k ra ju , u w zg lęd n io n e  

zo staną tak ie m o m en ty , jak : ro la P o lsk i

k ra ju , 
m ater-

cz tery

ry i cy w ilizac ji ty ch k ra jó w , w k tó ry ch , 

ży ją i p racują p o zo sta jąc w iern y m i sy n am i 

P o lsk i.
D zia ł ten o b ejm u je tak ie sp raw y, jak  

p racę m isy jn ą P o lsk i zag ran icą , k u ltu rę , o - 

św ia tę i w y ch o w anie P o lak ó w ' zag ran icą , 

sk u p ien ia p o lsk ie w św iec ie , w y k az p o d ró ż ­
n ik ó w i b ad aczó w p o lsk ich , zestaw ien ie  

n iek tó ry ch p ro d u k tó w * i o k azó w p racy P o ­

lak ó w w św iec ie , o raz zb io ry i tro fea eg zo ­

ty czn e .
D ział zaś o b ejm u jący p racę sp o łeczeń ­

stw a w * k ra ju d la n aszeg o w y ch o dztw a m a  
za zad an ie p rzed staw ić tro sk ę sp ołeczeń stw a  

i czy n n ik ó w o fic j^ ląy ch p o lsk ich o lo sy  

sw ’eg o w y ch o d źtw a i m n iejszo śc i.
O b szern ie p o trak to w an a zo stan ie tu  o w o c- . 

w szech m iar p o ży teczn a p ięc io le tn ia ।n a i ze V v  S Z .C tlllŁ U ai Ł W Ł U U  ।
d zia łaln o ść R ad y O rg an izacy jn e j P o lakó w , 

z Z ag ranicy o raz p raca tak ich in sty tu cy j, 

jak L ig a M o rsk a i K o lo n ja ln a , P o lsk a K a ­

sa O p iek i i t, d .
N a te ren ie w y staw y u rząd zo n y ch zó sta - 

n ie szereg a trak cy j, jak : k in o w y staw o w e, 
w y św ie tla jące o b razy z ży cia p o lsk ie j em i­

g rac ji, w sp ó łp racy z zag ran icą , o raz rek la ­

m y firm  i in sty tu cy j; tea tr w y staw o w y , d a ­

jący p rzed staw ien ia sz tu k o ch arak terze lu ­

d o w y m i reg jo n a ln y m , p o k azy m o d y , p ro ­

d u k cje ch ó ró w , zespo łó w  tan eczn y ch i t.p .
N a w y staw ia czy n n a b ęd zie k aw iarn ia  

i b u fe t, w k tó ry m m o żn a b ęd zie n ab y ć  
n iek tó re p o traw y eg zo ty czn e , o raz n ap o je , 

jak b razylijsk a h erb a ta „H erv a M ate".
W p ięk n y ch k io sk ach , to n ący ch w m o ­

rzu e lek try czn y ch św ia te ł, zd o b n y ch k o -  

lo ro w em i n eo n am i, sp rzed aw an e b ęd ą w o d y  

m in era ln e i m lek o ; zaś w p aw ilo n ach sz tu k i 
lu d o w ej i w y ro b ó w arty sty czn y ch —  zg ro ­

m ad zo n e zo stan ą sp ec ja lne p rzed m io ty d o  

n ab y cia , jak o p am ią tk i z W y staw y .
P ro g ram  w ięc W y staw y sierp n io w ej jest 

b o g aty i c iek aw y , a ch o ciaż ro zm iaram i n ie  

im p o n ujący , zad ziw i jed n ak rze te ln o śc ią w  

o p raco w an iu o raz p lan o w em  i n o w b czesn em  

zestaw ien iem ek sp o n ató w .

W

G R O Ź N Y  

m ieśc ie b elg ijsk im L eo d ju m ek sp lo d o w ał

P O Ż A R

g azo m ierz . P o żar ro zszerzy ł się n a sk ład n icę  
o le ju K ilk a o só b d o zn ało siln y ch p o p arzeń .

so b ie w  p rzy szło ści d o m ek w  G d y n if . '• n y D o raźn e w  p o w . K o sto p o lsk im .
1 rzec ia -i czw arta ćw iartk a teg o P o siad a li o n i w sp ó ln ie czw artą  

ćw iartkę n u m eru 1 3 7 .2 1 5 .
I te raz p p . D ro b o t, E p ifan o w icz ,

szczęśliw eg o lo su zn alaz ła się ró w ­
n ież w ręk ach sp ó łk i. _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ , _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z a jed n ą z n ich za in k aso w ał p ie-i P ląsk o w sk iT  S o ło n ien k o  ‘ za in k aso -  
n iądze  k s. P . z K ęp n a, o czem  ju ż  d o - w a |j —  
n o siliśm y , w im ien iu k ilku n astu u - p O  ,^d B ió r g o tó w k i d w u ch  z n ich , k tó -  
d zia low có w . P rzy tak liczn e j sp ó łce ry ch p o d o b izn ę  p o d ajem y . M ają i o n i 
g ra li p raw ie b ez ry rzy k a , g d y ż p o - . n ac jz ie ję , że in te res u d ziało w y b ę-  
g ra li p raw ie b ez ry zy k a, g d y ż p o -^^g s ję d ale j ro zw ijał i w  k ażd ej 
D lateg o też n ie o trzy m ali ty le, co k lasie g łó w n a w y g ran a im p rzy p ad - 
cz terech p raco w n ik ó w *  zarząd u g m i- n je

g ra li p raw ie b ez ry zy k a, u  
D lateg o też n ie o trzy m ali ty le .

p o 5 .0 0 0 z ł. I ta sp ó łk a w y sła ła  
p o o d b ió r g o tó w k i d w u ch  z n ich , k tó -  

’ , i o n  i 
Y b ę-

Skróty

S ied m iu p o d o ficeró w , am ery kan k a  
i sp ó łk a

=  N ajstarszy cz ło w iek św iata Z aro A g h a  

liczący 1 5 0 la t zm arł p o c iężk ie j ch o ro b ie .

= N  a H elu aresito w an o M arję C iu n k ie- j 

w ieżo w ą za n ak łan ian ie d o z ło żen ia fałszy w y ch  

zezn ań . W sp ó ln ik ó w je j też areszto w an o.

= P o d czas k atastro fy lo tn icze j p o d G ru -  

d ziąd zem zg in ą ł trag iczn ą śm ierc ią śp . p o r. 

p ilo t Jó zef L eszczy ń sk i.

= O statn io w p ro w ad zo n o  

' n a n aw o zy azo to w e.

= D w a k o n trto rp ed o w ce  

zam a" i „M iy u k i" za to n ę ły . 5  

n ęło .

1 5 p ro c , zn iżk i

jap o ńsk ie „In a-  

o só b zało g i u to -

Ś M IE R Ć D W U O S Ó B O D P IO R U N A

szarż .B y ło ich sied m iu , d zie ln y ch  
K O P u . P rzeb y w ali w Ł ach w ie n a  
P o lesiu i jed n eg o d n ia p rzy sz ło im  
n a m y śl w sp óln ie sp ró b o w ać szczę­
śc ia . Z ło ży li się p o 1 0 z ł. K u p ili 7  
ćw iartek lo só w lo te rji p ań stw o w ej, 
p rzy czem w szelk iem i w y g ran em i  
m ieli się d zie lić w  ró w n y ch  częśc iach  
I lo s się u śm iech n ął.

N a jed n ą ćw iartk ę N r. 1 3 7 .2 1 5  
p ad ła w ielk a w y g ran a 1 0 0 .0 0 0 z ł. w  
p ierw sze j k lasie . S ierżan c i B u rsch e , 
Ł o w czy c , P ery ł i P re is ch o rąży S za ­
rek i p lu ton o w i C h ełsto w sk i C iej-  
p a w eszli iw p o siad an ie sp o ry ch su m . 
D w u ch  z n ich , k tó ry ch  fo to grafje  p o ­
d aj  em y , p rzy b y ło d o  A V arszaw y  p o d ­
jąć g o tó w k ę.

„C ó ż p an o w ie b ęd ą d ale j ro b ić“ ?  
—  p y tam y .

—  A n o n ic . K ażd em u z n as „flo ­
ta* ' się p rzy d a . S p ó łk i n asze j n ie ro z ­
w iązu jem y  i d ale j g rać b ęd ziem y . W  
lip cu m am y o ch o tę  

■w sie rp n iu 3 0 0 .0 0 0 , 
m il  jo n .

—  B raw o ! T o się  
żo łn iersk i.

Z d ru g ie j stro ny P o lsk i —  w !  
G d y n i -  ~
ła p o siad aczk a  d ru g ie j ćw iartk i, p an ­
n a S ierd czyń sk a . S ąsied z i n azy w ają  
ją „am ery k an k ą* * g d y ż jest reem i-  

g ran tk ą z A m ery k i. Z a w ielk iem i 
w o d am i n ie zn alaz ła szczęśc ia, d o  
p iero  tu  w  k ra ju lo s je j zaczą ł sp rzy ­
jać. P o czą tk o w o n ie p rze lew ało się , 
w k o ń cu zn alazła p o sad ę , a te raz  
zn ó w o k rąg łe 2 0 .0 0 0 z ł. p o zw o li je j , 

się u rząd zić . Z am ierza w y b u d o w ać!

w y g rać 2 0 0 .0 0 0 , 
a w e w rześn iu

n azy w a an im u s

Żywe dziecko wypadlo z rąk zabitej matki

Z B iałeg o sto k u d o n o szą : W e w si R y bn a n a  

P o lsiu p to iru n u d erzy ł w d o m m ieszk aln y Ja-  

k ó b a M ak sy m iu k a , zab ijając jeg o żo n ę A n n ę  

i 7 -letn ieg o p astu szk a B azy leg o K o ciu ch a.

C h arak tery sty czn e jest, że 2-letnie dziecko 

trzymane przez Maksymiukową na rąku doznało 

tylko lekkiego porażenia szyi i wypadlo zrąk 

zabitej matki.

FALA UPAŁÓW

N O W Y JO R K . N ad w sch o d n iem i
—  n a ten sam  n u m er w y g ra- sfan ain i a p rzed ew szy stk iem  n ad N o -

w y m Jo rk iem  p rzesz ła n o w a fa la u -  
p ałó w . Z an o to w an o 1 0 w y p ad k ó w  
śm ierc i i k ilkanaście c iężk ich zasła ­
b n ięć .

P O S Z U K U JĄ  Z Ł O T A

P race n ad w y d o b y ciem  z ło ta z o k rę tu „L u tin e  

za to p io n eg o p rzy w y b rzeżu h o len d ersk iem zo ­

sta ły o d n o w io n e . W ieża w ido czn a n a o b razk u  

m a te p ra:e u ła tw ić

0 0 °

Rozpowszechniajcie

„G ło s W ąb rzesk i
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Oadsaia żałobna we Wrockach
W  u b . n ied z ie lę o d b y ła  s ię w e W ro - LKJIHGFEDCBAs tw a śp . G e n e ra ła i M in is tra S p ra w  

W e w n ę tr zn y ch B ro n is ła w a P ie ra c k ie -  
g o o ra z p o lity k i w e w n ę trzn e j w  P o l­
sc e w o b e c c z ło n k ó w  m ie jsc o w y c h i o -  
k o lic zn y c h  K ó ł B B W R . o ra z  zw ią zk ó w  
S tr ze le ck ieg o i P o w s ta ń c ó w  i W o ja ­
k ó w , tu d z ie ż lic zn ie  zg ro m a d zo n e j p u ­

b lic zn o śc i.
Z b ro d n ia , p o p e łn io n a  n a o so b ie śp . 

M in is tra S p ra w  W e w n ę tr zn y c h G e n e ­
ra ła B ro n is ła w a P ie ra c k ie g o , k tó ra  
w strzą sn ę ła g łę b o k o c a łą P o lską i 
w zb u d ziła  p o w sze ch n y  ża l, w y w o łu ją c  
u c zu c ie  zg ro zy  i p o tę p ien ia  sp ra w c ó w  
o h y d n e g o  c zy n u , g o d z i n ie ty lko w  u -  
c zu c ia p a tr jo ty czn e i m o ra ln e lu d n o ś ­
c i, le c z i w  p o tę g ę  i s ła w ę R ze c zy p o s­
p o lite j —  i to  w  c h w ili, k ie d y  P a ń s tw o  
n a sze p o d w o d zą u k o c h a n e g o p rze z  
N a ró d  i W o jsko  M a rsza lk a  J ó ze fa  P ił­
su d sk ie g o , k ro c zy p o d ro d ze d o sw e j 
w ie lk o śc i, w zb u d za ją c a u to ry te te m  
sw yc h  w sp a n ia ły c h , m ą d ry c h p o c zy ­
n a ń p o w sze c h n y k u lt i s za c u n e k .

Z e b ra n i n a  d z is ie jszy m  w ie cu  ża ło -

ck ach A k ad em ja ża ło b n a , ce lem z ło ­
żen ia h o łd u trag iczn ie zm arłem u śp . 
m in istro w i B ro n is ław o w i P ierack iem u  
i n ap ię tn o w an ia m o rd ercy , jak o też  
ty ch k ó ł p o lity czn y ch , k tó ry ch n ie ­
zd ro w a  a tm o sfe ra  zb ro d n ię tę  z ro d z iła .

S a la zeb rań p . B u rczy ń sk ieg o w e  
W ro ck ach , w y p e łn io n a b y ła p o b rze ­
g i liczn ą p u b liczn o śc ią , p rzed staw ic ie -  
za ró w n o z W ro ck , jak 1 z ca łe j n a j-  
lam i w ład z i o rg an izacy j sp o łeczny ch  
b liż sze j o k o licy .

A k ad cm ję zag a ił p ięk n em  p rzem ó ­
w ien iem  p . A n d rzej R zy sk i z P u ste j 

,D ąb ró w k i, a re fe ra t o ży c iu i śm ie rc i 
trag iczn ie zm arłeg o  m in is tra , o raz  jeg o  
p ro g ram ie w p racy p o lity czn e j, w y ­
g ło sił p . S tan is ław Jas iń sk i z K o łatu , 
k tó ry  m ięd zy in n em i p o ło ży ł szczeg ó l­
n y n ac isk n a to , że o d p o w ied z ią n a  
m o rd w arszaw sk i m u si b y ć k o n so li­
d ac ja o p in ji, p rzen ik n ię te j św iad o m o ­
śc ią , że n aczeln y m  n ak azęm  p o lsk ie j  
rac ji s tan u  je s t zap ew n ien ie s ity R ze-|

;e ln y m  n ak azęm  p o lsk ie j  
ss t zap ew n ien ie s iły R ze ­

ło s ię w y k u p ić lik w id acy jn y sk ład to w aró w  Prawdziwie wieCZliy Studellt
S ześćd z ies ięc io le tn i „m ło d z ien iec" —  jtu -  

d en t u n iw ersy te tu w  K o lu m b ji p o z ło żo n y ch  

eg zam in ach , u zy sk ał s to p ień d o k to ra n au k  

h an d lo w y ch . N ie b y łob y  m o że  w  ty m  n ic d z i­

w n eg o , g d y b y to n ieb y ł.. d z iew ią ty d o k to ­

ra t teg o szczeg ó ln ie jszeg o m iło śn ik a s tu d jó w . 

C zło w iek ten sp ęd ził całe sw e ży c ie n a n ie - 

u stan n em p rzy g o to w an iu s i£ d o co raz to  

n o w eg o d o k to ra tu . !flo g ru n to w n y m p fze -  

s tu d jo w an ia jed n ej g a łęzi w ied zy , w y k ła ­

d an e j n a u n iw ersy tec ie , zab ie ra ł s ię d o d a l­

sze j, n ie m ając o czy w iśc ie czasu n a zasto ­

so w an ie p rak ty czn e u zy skan ej w ied zy , czy  

to n a jak ie jś p o sad zie , czy też w  w o ln y m  za ­

w o dz ie . S ło w em , o d p o w ied n ia tran sfo rm ac ja  

h asła zn an eg o o sz tu ce: w ied za d la w ied zy .

N iejed en z b ard z ie j n iecie rp liw y ch k o ­

leg ó w  zazd ro śc i m u te j n ies ły ch an ej w y trw a ­

ło ści w ch y len iu czo ła z re lig ijn em  n am a ­

szczen iem  p rzed o łta rzem  czy ste j n au k i n ie ­

zm ąco n ej żad n em i m aterja ln em i w zg lęd am i.

C ó ż g o m o że o b ch o d z ić św ia t w raz z je ­

g o tro sk am i, p ęd zen iem za m am o n ą , k ry ­

zy s , p rze ro st in te lig en c ji i cały  szereg  in n y ch  

m arn o śc i

Z is to tn em  zam iło w an iem  zg łęb ia jed n ą  

w ied zę p o d ru g ie j, ab y w reszcie , w zbo g a ­

c iw szy w  ten sp o só b sw ó j u m y sł, s ięg ać , p o  

in n e , tak k u szące je j sk a rb y . N ie śp ieszy  

s ię zb y tn io , b o i tak w ie , że ży c ia m u n ie  

w y starczy n a w szy stk o , a le n ie zan ied b u je  

n au k i, b o zn a d o b rze zasad ę , że im  w ięce j 

p o siad a s ię w iedzy , tem b ard z ie j je szcze m n o ­

żą s ię p rzep astn e ta jem n ice . C ó ż m a czy n ić?  

D la n ieg o , k tó ry , jak n ik t in n y z ro zu m iał  

zn aczen ie w ied zy i p o trzeb ę je j w ch łan ia ­

n ia , jes t to k o n ieczn o ść ży c io w a , jak  d la ty ­

lu jeg o w sp ó łb raci k o n ieczn o śc ią tak ą je s t 

zd o b y w an ie so b ie ch leb a p o w szed n iego  

s ilan ie sw eg o p rzy z iem n eg o c ie lsk a .

O n p a trzy p a trzy d a lej.

P o stęp o w an iem sw o jem k rzy czy  

k o śc i: „W ięce j św ia tła" . N iech k ażd y  

w  jeg o ś lad y , a w n et o d p ad n ie lu dzk o śc i ty ­

le tro sk i k lęsk w szelk ieg o ro d za ju . Ż ad n e  

b ezro b o cie n ie zam ąc i sp o k o ju n a św iec ie , 

żad n e w o jn y , żad n e in n e g łu p stw a n ie b ęd ą  

zap rzątały u m y słó y p o lity k ó w , k tó rzy s ię  

zab io rą d o jed y n e j p o ży teczn e j rzeczy , d o  

u szczęśliw ien ia s ieb ie sam y ch i in n y ch b ło ­

g o sław ień stw em n au k i, jak o tak ie j. Jed n ego  

ty lk o n a leżało b y s ię o b aw iać , że g d y w szy ­

scy lu d z ie zaczn ą d ąży ć d o w ielo k ro tn y ch , 

d o k to rató w zab rak n ie u n iw ersy te tó w z te j  

p ro ste j p rzy czy n y , że n au k o w iec in ży n ier  

n ie m ając p rak ty k i, n ie zd o ła zb u d o w ać  

o d p o w ied n ieg o g m ach u , a p o n iew aż i lek a ­

rzy p rak ty k u jący ch n ie b ęd z ie , lu d zk o ść  

m o że s ię zam ien ić w  p en sjo n arju szy w ie lk ie ­

g o szp ita la p o d g o lem  n ieb em , w sp o łeczeń ­

s tw ie ch ro n iczn ych d o k to ro m an ó w .

b ław atn y ch w G ru d z iąd zu .

P ro sim y zw ro c ie u w agę n a o g ło szen ie w  

d z is ie jszy m  n u m erze .

& powiatu
ZEBRANIE KÓŁKA ROLNICZEGO.

D ęb o w a łą ka . W czo raj p o p o łu d n iu w lo ­

k a lu p . C zarn eck ieg o o d h y ło s ię zeb ran ie K ó łk a  

R o ln iczeg o P . T . R . N a zeb ran ie p rzy b y li p a ­

tro n k ó łk a ip . d r. W ila n o w sk i, se kre ta rz T R P .  

p . E w e r to w sk i i re d . p . W a c h d w ia k .

P o zag a jen iu zeb ran ia i p o w itan iu p rzez  

p rezesa p . B a r to sze w ic za sek re ta rz p , C za r ­

n e ck i o d czy ta ł p ro to k ó ł z o sta tn ieg o zeb ran ia  

Z k o lei sek reta rz p o w . T . R . P . p , E w erto w sk i 

o d czy ta ł ca ły szereg o k ó ln ik ó w d o tyczący ch  
ro ln ik ó w .

D łu ższe p rzem ó w ien ie w y g ło sił p a tro n  

K ó łk a p . d r. W ilam o w sk i, u d z ie la jąc ró w n o ­

cześn ie b ard zo cen n y ch rad fach o w y ch o h o ­
d o w li b y d ła i t. p .

P o w o ln y ch g ło sach zeb ran ie zako ń czo ­

n o - (o )

czy p o sp o lite j p rzez w ew n ętrzn ą d y s- b n y m  m ieszk a ń c y W ro c k i o k o lic y ,  
cy p lin ę , ład  i p o rząd ek . P rzy czem  p re - p o  w y s łu c h a n iu s to so w n y ch  p rzem ó -  
leg en t w sk aza ł n a szero k o zak ro jo n ą w ie ń , w y ra ża ją  g łęb o k i ża l z p o w o d u j 
i g łęb o k ą m y śl p o lity czn ą rząd ząceg o u tra ty za s łu żo n e g o m ę ża s ta n u ś . p . 1 
w  P o lsce o b o zu . A  ce lem  m o cn iejszeg o m in is tra P ie ra c k ie g o , a o d d a ją c h o łd \  
sch arak te ry zo w  an ia św  ie tlan ej p o sta - J e g o  ry c e rsk im  i o b y w a te lsk im  c n o to m  । 
c i śp . m in is tra P ie rack ieg o , p . Jas iń - p ię tn u ją .< ’ 
sk i s ięg n ął d o o p in ji tak m ia i J J 
jak p rzem ó w ien ie p rzy m anifestac- zb ro d n ia rz te n  re p reze n tu je .

GOLUB
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
O n eg d a j w sk u tek zep su cia s ię k ie ro w n icy

p . jaa iu - n u  ją sk ry to b ó jczy za m a c h ta k s^ m ® ch od w p ad ł n a d rzew o . W łaśc ic ie l sam o - 

ro d a jn e j,  । sp ra w c y ja k  i g ru p y  p o lityc zn e j, ja k ą c 0 u P ' R u f G eo rg ;
• i* , ' ' t t • j  * j • I S a  m n n n ń .i m eł In L L r,

’ z B erlin a zo stał ran n y . 
S am o ch ó d je s t lek k o u szk o d zo ny .

jach ża ło b n ych p p .: G en era ła D -ra  
G ó reck ieg o , K s. P ra ła ta  P o p ław sk ieg o ,  
P rezesa R ad y M in is tró w  P ro f. K o z ­
ło w sk ieg o , K s. B isk u pa L iso w sk ieg o i 
w icem arszałk a S e jm u p o sła C ara.

P o o d d an iu h o łd u śp . m in is tro w i 
g en era ło w i B ro n is ław o w i P ierack iem u  
w szy scy zeb ran i u ch w alili n astęp u ją ­
ca rezo luc ję :

R E Z O L U C J A
p o w z ię ta n a W iec u Ż a ło b n y m , o d b y ­
ty m  w e W  ro c ka c h w  n ie d z ie lę , d n ia  
2 4 c ze rw c a 1 ^ 3 4 r . w  sp ra w ie za b ó j-

KRONIKA

P. PREZYDENTA.
D ziś w p o łu d n ie p rze je żd ża ł w d ro d ze  

p o w ro tn e j z G d y n i p rze z W ą b rzeźn o P a n P re ­

zy d e n t R ze czy p o sp o lite j w ra z z M a łżo n k ą .

IV p o d ró ży to w a rzy szy li P a n u P re zy d en to -

J

M
ie

si
ąc

D
zi

eń

Ś w ięta k a to l.
S ło ń ce

W sch ó d Z ach ó d

2 lip iec P . N aw ied z . N M P 3 ,1 7 8 ,0 2

3 W . L eo n a  1 1 .p ap 3 ,1 8 8 ,0 1

4 Ś r. T eo d o ra b . 3 ,1 9 8 ,0 0

PRZEJAZD

P rze k o n a n i za ś , że rę ka sp ra ro ie -  
d liro o śc i d o tk n ie  p o d łe g o  sp ra w c ę  c zy ­
n u i ty c h , k tó rzy s tw o rzy li w a ru n k i 
z ro d ze n ia  s ię  te j zb ro d n i, że  R zą d  zn a j­
d z ie  sp o so b y , a b y u tr zy m a ć  la d  i p ra ­
w o rzą d n o ść , a b y u k a ra ć w szys tk ic h ,  
k tó rzy  te n  la d  c h c ą  za k łó c ić ; ś lu b u je ­
m y  s ta ć  w ie rn ie p rzy id e i:

„ W o ln e g o  c z ło w iek a  w  s iln e m  p a ń ­
s tw ie .

P rze w . ze b ra n ia : A n d rze j R zy sk i.
R e fe re n t: S ta n is ła w  J a s iń sk i.

S e k re ta rz : J ó ze f K u ja w a .

3 ekoliey
1 p o -

P rzed p o łu d n iem  p an ie zb ie ra ły d a tk i n a  

„F u n d u sz O b ro n y M o rsk ie j." .

D o d ać  n a leży , że n a ap e l L ig i M o rsk ie j i K o - 

lo n jaln ej p . W . B a ry lsk i w u l. M arszałk a P ił­

su d sk ieg o b ard zo e fek to w n ie u d ek oro w ał sw o je  

o k n o w ystaw o w e. (o )

JUŻ ŻNIW A

W  u b ieg ły m ty go d n iu ro zp o czę ły s ię w  

p o w iecie żn iw a i to w o k o licy W ały czy k a.  

Ś c ię to jęczm ień o z im y . P ierw szy ro zp o czą ł 

żn iw a p . S am u lczy k w y b . p o d W ały czy k . (o )

ZŁOWIESZCZE DYMY.
Z p o w o d u w ad liw e j b u d o w y k o m in a  

d o m m ieszka ln y w raz z u rząd zen iem n a  

szk o d ę p . A n to n ieg o S k rzy n ie c k ie g o w M o -

sp ło ­

n ą ł

w tl d y r . k a n c e la r ji c y w iln e j p . Ś w ie ża w sk i i k ry m le s ie p O d  G o lu b iem . S tra ty w y n o szą o k o ło  

s ze f g a b in e tu w o jsk o w e g o p łk . G ło g o w sk i o ra z 5 ty S t 

a d ju ta n c i p rzy b o c zn i.  _  _  . , , _  ,
R ó w n ież w  o ą g a rc ie n a szk o d ę p . P a w lo w -

X  A d a m o w o . (P o żar). D n ia  2 5 . b m . 
m ięd zy  g o d z . 1 4 a 1 5 -tą sp a lił s ię d o m  
m ieszk a ln y d rew n ian y w raz z ch le ­
w em  n a szk o d ę m ało ro ln eg o Jan a K o ­
ło d z ie jsk ieg o  w  A d am o w ie . D o m  w raz  
z ch lew em  u b ezp ieczo n y b y ł w  T o w . 
W zaj. U b ezp . w  P o zn an iu n a z ł 2 ,5 0 0  
n arzędz ia ro ln icze zaś n a z ł 7 0 0 ,— . 
W ed łu g d o ch o d zeń w y n ik a , że p o żar  
p o w sta ł p raw d o p o d o b n ie p rzez w ad ­
liw ą b u d o w ę k o m in a .

X  R a d o szk i. D n ia 1 1 . b m . zm arła  
R u tk o w sk a K lara la t 1 8 . W ed łu g d o ­
ty ch czaso w y ch d o ch o d zeń u sta lo n o , że  
R u tk o w sk a zm arła p rzez p rzed w czes ­
n y p o ró d , w y w o łany n ied o zw o lo n y m  
zab ieg iem , m ający m  n a  ce lu  sp ęd zen ie  
p ło d u . Jak s ię o k aza ło , zab ieg u teg o  
d o k o n a li m ałżo n k o w ie Ł aw iccy  z R a-  
d o szk . T ru p n a m ie jscu zo sta ł zab ez ­
p ieczo ny . E n erg iczn e d o ch o d zen ia p ro -  
w ad z i P o lic ja .

X  P u k G ó ra lsk i. (K rad z ież). D n ia  
2 2 . b m . sk rad z io n o n a szk o d ę T h iel-  
m an a R einh o lda  zam . w ’ B u k u G ó ra l­
sk im  za p o m o cą w y jęc ia szy b y w  o k ­
n ie  6  su k ien  d am sk ich , 2 p łaszcze  d am ­
sk ie , 1 żak iec ik  d am sk i s iw y , 1 n ak ry ­
c ie n a łó żk o , 2 k o szu le m ęsk ie , 3 h a lk i 
jed w  ., 5 k g k ie łb asy , 1 to reb k ę sk ó rz ., 
1 o b ru s b ia ły . P o lic ja je s t n a tro p ie

lu d z-  

id z ie

NOTOWANIA CEN NA BYDŁO 
W POZNANIU

d n ia 2 8 . V I. 3 4 r .

Woły:
pełaomięeiete wy tucz one meoprzę- 

rtane...................................  .

TELEGRAMY
O d d jn ia d z is iejszeg o p o cząw szy u m iesz ­

czam y p rzed lo k alem  red ak c ji w ażn ie jsze te ­

leg ram y , k tó re n ad ch o d zą d w a razy d z ien n ie

ŚLUB
W  d n iu 2 6 b m . w  tu te jszy m  k o ście le o d b y ł 

s ię ś lu b p . L e o k a d ji K o w n a ck ie j z p . F ra n c is z ­

k iem  R yb a k ie m . Ś lu b u u d z ie lił k u zy n p an n y  

m łod e j k s. p ró b . K o w n a c k i z G o lu b ia w  asy śc ie  

k s . p ró b . K o w n a c k ieg o z L ip n ic y , k s . p ró b . Z a -  

k rys ia o ra z k s . k s . F e lsk o w sk ie g o i B ig u sa .

M ło d e j P arze „S zczęść B o że"

URLOPY
U rlo p w yp o czy n ko w y ro zp o czął sęd z ia  

S ąd u G ro d zk ieg o p . Ż u ra lsk i.

R ó w n ież u rlo p ro zp o czą ł k o m o rn ik p . 

G łó w sze w sk i. N a czas u rlo p u p . G łó w czew -  

sk iego zastęp u je g o n acz . sek r. sąd . p . R e c .

NA ODPUST
d o C h ełm na w y jech a li w czo ra j z n aszeg o  

m iasta liczn i p ie lg rzy m i (o )

ZAKOŃCZENIE UROCZYSTOŚCI 
„ŚWIĘTA MORZA“

W czo ra j zak o ń czy ły s ię u ro czy sto śc i „Ś w ię ­

ta M o rza" zab aw ą o g ro d o w ą u . p . T w ard ow sk ie -

sk ieg o J a n a sp ło n ął d o m m ieszk aln y . S traty  

w y n o szą p rze sz ło 3 ty s . z ło ty c h . P o żar p o w stał  

tak że o d k o m in a

W  L ip n icy n a szk o d ę p . S t. C ie n k a sp ło ­

n ę ły d o m m ieszk aln y , s ta jn ia , s to d o ła o raz  

m artw y in w en ta rz . S tra ty w y n o szą p rzesz ło  

5 0 0 0 z ł.

I w  ty m  w y p ad k u p o żar p o w stał o d k o m i­

n a . (o )

PRÓBY O P. O. S.
W  so b o tę tj. 7 b m . o d b ęd z ie s ię p ró b a o  

P O . S . d la o b y w ate li m iasta W ąb rzeźna k tó rzy  

p rag n ą zd o b y ć w zględ n ie o d n o w ić P . O . S .

Z b ió rk a o g o d z 1 3 -te j n a b o isk u P W . i 

W F . p rzy u l. P o m orsk iej.

K o m en d a p o w . P W . i W F .

KOMUNIKAT
U rząd S k arb o w y w W ąb rzeźn ie p o d a j  e d o  

w iad o m o śc i, że p o d n iu i-g o lip ca b r. zech cą  

zg łaszać s ię p o o d b ió r o b lig acy j 6 % P o ży czk i 

N aro d o w ej w  K asie U rzęd u S k arb o w eg o c i su b ­

sk ry b en ci, k tó rzy trzy m ają zap roszen ia z  

U rzęd u S k arb o w eg o .

U rząd S k arb o w y w  W ąbrzeźn ie

ZA POŁOWĘ CENY
n ab y ć m o żn a w sze lk ie to w ary w firm ie

g o - „B azar" w łaść . S t. C h w ia łk o w sk i, k tó rej u d a-m u jeg o ro d z icó w .

sp raw cy .

Z całej Polski

—  M O G IL N O . (T rag ed ja m iło sn a). 2 4 -n i 

ro bo tn ik W ik to r T y lk o w sk i, zam ieszk a ły w  

C zern iak u p o w . M o g iln o , n aw iąza ł ro m an s  

z 2 1 -łe tn ią L eo k ad ją C zeszak ó w n ą , zam . w  

S k rzeszen ie , p o w . M o g iln o .

T y lko w sk i d arzy ł m ło d ą d z iew czy n ę w iel­

k ą m iło ścią . T a jed n ak n ie o d w za jem n iła  

s ię i ad o rato ra sw eg o u n ik a ła i z teg o też  

p o w o d u T y lk o w sk i o d g raża ł s ię , że p rzy o -  

k az ji ją zam o rd u je . P o g ró żk i sw e u rzeczy ­

w istn ił.

W  o sta tn ią n ied z ie lę o d b y w ała s ię w są ­

s ied n iej w io sce zab aw a , n a k tó rą T y lko w sk i  

zw ab ił sw ą o fiarę . P o sp rzeczce z T y lk o w - 

sk im u d a ła s ię C zeszak ó w n a o k o ło g o d z.  

2 2 -g ie j d o sw o jej w io sk i. Z a d z iew czy n ą p o ­

d ąży ł T y lk o w sk i. W  s ien i d o m u C zeszak ó w  

w czasie g w ałto w n e j sp rzeczk i T y lko w sk i 

w y do b y ł z k ieszen i b row n ig , z k tó reg o  s trze ­

lił d o sw ej k o ch an k i w k ie ru n k i se rca tak ,  

। że d w ad z ieśc ia m in u t p ó źn iej d en atk a zm ar-  

i ła . M o rd erca p o zo staw ił sw ą o fia rę w  k a łu ży  

k rw i, a sam  u d a ł s ię w  k ie ru n k u C zern iak a . 

S p o tk aw szy w d rod ze p o w raca jący ch z za ­

b aw y k o leg ó w , d o n ió sł im  o p o p e łn ien iu  m o - 

d ers tw a . P o lic ja a resz to w ała m o rd ercę w  d o -

5 8 -6 0
M ięsis te tłu czo n e  m ło d sze d o la t 3  5 2 — 5 6
M ięsis te tu czo n e s ta rsze  4 0 — 4 8
M iern ie o d ży w ion e  3 6 — 4 0

Buhaje:
W y tu czo n e p e in o m ięsia te ...  5 4 — 5 8
tu czo n e  m ięsis te ..................... 4 8 - 5 2
n ie tu o zo n e , d o b rze o d ży w io n e s ta r­

ce  .......................................... 4 0 — 4 6
m iern ie  o d żyw io n e ..................... 3 6 — 3 8

Krowy:
W y tężo n e p e łn o m ięsia te ....  5 8 — 6 0
tu czo n r m ięsis te .......................... 4 4 — 5 2
ru e tu -czv d o b rze o d ży w io n e  3 2 3 8
m iern ie < x i. ^ ;o n e ...................... 2 0 — 2 6

Jałowice:
W y tu czo n -e p e tn o m ięsis te ....  5 8 6 0
tu czo n e m ięsis te .......................... 5 2 — 5 6
m etu czo n e , d o b rze o d ży w io n e  4 4 4 8
m iern ie o d ży w io n e  . 3 6 -4 0

ŚWINIE:

a ) p e łn o m ięsis te o d 1 2 0— 1 5 0 k g  
ży w ej w agi .................... 6 6 — 6 8

b ) p e łno m ięsis te o d 1 0 0— 1 2 0 k g  
ży w ej w agi ........................ 6 0 — 6 4

Zgłaszajcie się 
na członków
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S T R  4 ~.,G ŁOS WĄBRZESKI- N r. 7 7

Kobieta która uratowała <
życie P. Marszałkowi

Ż y d o w s k i „ N a s z P rz e g lą d '4 p rz y p o -  
^ ■fn in a  p o d a n ą k ilk a la t te m u  p rz e z  
•■^ b y d g o s k i a n ty se m ic k i „ S z a b e s k u r je r"  

h is to rję  ż y d ó w k i, k tó ra  w  ro k u 1 9 0 5  
h tz e k o m o  u ra to w a ła J ó z e fa P iłs u d s ­

k ie g o o d g ro ż ą c e g o m u n ie b e z p ie -  
f / ,fc z e ń s tw a -

U rz ą d W o je w ó d z k i w  W a rs z a w ie  
‘ ’p rz y z n a ł dożywotną emeryturę 7 0  
is i le tn ie j s ta ru sz c e —  ż y d ó w c e , z a m ie -  

.ujszkałej w Wyskitkach, Elce Lisau. ! 
'ł ią P rz e d  w o jn ą E lk a L is a u  w ra z z e h e ry jsk ic h  i z m a rł .  

, $ w y m  m ę ż e m  S a n d e re m  m ie s z k a ła w
Tuszynie pod Łodzią — g d z ie  p o s ia -  . . . .
d a ła k a rc z m ę . C z ę s to p rz y c h o d z i^ r t ja n tk a p o w ró c iła d o P o ls k i . Z n a -  

' d o  n ie  b o jo w n ic y  p o ls c y , k tó ry m i s ię la z łs z y  s ię z c z a s e m  w  n ę d z y , z w ró -  
‘ o p ie k o w a ła .  c d a s ię d o  M a rs z a łk a P iłs u d sk ie g o  z

•l s I ! l.M i i ■  i i i i — l »  ■ .w  niw  11 IIII.I-mfi. ■■

W  ro k u  1 9 0 5  p rz y b y ło  d o  je j k a r - pismem, przypominając wypadek w 
c z m y w  n o c y t rz e c h re w o lu c jo m - karczmie tuszyńskiej. Marszałej Pił- 
s tó w . J e d n y m  z  n ic h  b y ł J ó z e f P ił- sudski przesłał jej wówczas pewną 
s u d s k i. K a rc z m a rk a n a k a rm iła ic h , sumę pieniędzy, 
p o c z e m  w s k a z a ła je j ty lk o  z n a n ą  ■ 
d ro g ę  d o  Ł o d z i. Z a le d w ie  t ró jk a  s p is -! P ó ź n ie j s p ra w ą ^  E lk i L is a u z a ję ło  
k o w c ó w  o p u ś c iła k a rc z m ę , przybyli 
do niej żandarmi rosyjscy, n a s ła n i  
p rz e z m ie js c o w e g o  k o w a la J a n a s z k a .  
N ie z n a la z łs z y z b ie g ó w , a re s z to w a li  
o b o je L is a u ‘ó w , którzy zesłani zosta­
li na Sybir.

S a n d e r n ie  w y trz y m a ł t ru d ó w  s y -

s ię w o je w ó d z tw o  łó d z k ie , n a  te re n ie  
k tó re g o ró w n ie ż u  b ie d n e j k re w n e j 
m ie s z k a  7 0 - le tn ia  E lk a  L is a u .

S ta ru sz k a o trz y m a o b e c n ie d o ż y ­
w o tn ą re n tę -

j j i i

E lk a  L is a u  p o  w o jn ie ja k o  re p a -
Roch Towarzystw

Zebranie Rolniczego Kola Środowiskowe­
go B.B.W.R. o d b ę d z ie s ię d n ia 3 -g o b m . o  

g o d z . 6 - te j w ie c z . w  lo k a lu  p . T ra łk i . Z  p o w o d u

w a ż n y c h s p ra w  p rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  

k o n ie c z n e .

S y m p a ty c y m ile w id z ia n i.

Zarząd

Każdy rolnik powinien

należeć do

KULKA ROLNICZEGO PTR.

D ru id e m  i n a k ła d e m  Z a k ła d y G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i. R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y Alfons Szczuka w W ą b rz e ź n ie

Baczność ! Baczność !
Udało mi się tanio nabyć likwidacyjny olbrzymi skład towa ­
rów bławatnych i konfekcji firmy

L  E  0  P  0  L  9 C  0 R  A  D  -  6  R  00  Z  ś ĄDZ
B!

dlatego dopóki zapas starczy sprzedaję.

wszelkie towary za c|a połową ceny

«B  A  Z  A  R» Si. Chwiałkowski
Rynek 22 WĄBRZEŹNO-POM. Rynek 22

OBWIESZCZENIE.
o p rz y m u s o w y m  p rz e ta rg u  ru c h o m o ś c i

Dnia 4 lipca 1934 r. o godz. 4,30 po poi. 
s p rz e d a w a ć b ę d ę w e W ro n iu p o w . W ą b rz e ź n o  

w d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j 

d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

wigkszą ilość drzewa użytkowego (dłuży­
ce świerkowe
oszacowane na łączną sumą 1.700,— zł. 

Zbiórka reflektantów przed leśniczówką we
Wroniu

Licytacja ogłoszona na dzień 3 lipca nie 

odbędzie się.

(—) JÓZEF REC
w. z. Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie

Kino
dźwiękowe

Ił

POKOJE c z y s te i c ie p łe  
_ z w()dą bieżącą

Kino — Słońce wyświetla dziś potężny 
dramat miłosny pary kochanków rzuco­

nych przea ślepy los w wir walk 
i rozruchów komunistycznych 

w Szanghaju pt.

W
ffl** Bunt w Szanghaj
• • N a t lf i a u te n tv c z n v c h  w v d a rz e ń  k tó re w a ti

|U
N a t le a u te n ty c z n y c h  w y d a rz e ń  k tó re w s trz ą s n ę ­

ły  ś w ia te m

W LIPCU -

Wiśnie
i m a lin y  k u p u je s ta ­
le „ W ib o l”

B. Lewandowski

W ą b rz e ź a o  J a d w ig i  3
KTO

Wszelkie rodza­
je rusztów i czę­
ści do maszyn 
dostarcza oraz 
wykonuje repa­
racje bardzo ta­
nio,prędko i fa­
chowo.

p ra g n ie z n a le ź ć  z a ję c ia  
lu b  d o b rz e s p rz e d a ć  —  
n ie p o trz e b n e  p rz e d m io ­

ty
w in ie n o g ło s ić s ię w

„Głosie

Wąbrzeskim^

l iM ilj l l i
Wąbrzeską fabryka W ■ ** B

K o n f itu ro w y  
n ie z a s tą p io n y  p rz y  w y ro ­
b ie k o n f itu r. —  Z a b e z ­
p ie c z a p rz e d s c u k ro w a -  
n ie m . N a d a je ja g o d o m ,  
i o w o c o m p ię k n y w y g  
lą d i p o ły s k . S p rz e d a ż  
w o p a k o w a n iu d e ta lic z -  
n e m  p o 8 5 g r . z a 1 k g

W. Markuszewski
W ą b rz e ź n o  R y n e k  2 5

b lis k o  c e n tr- d w o r ­

c a k o le jo w e g o w  

W A R S Z A W IE

Wąbrzeska fabryka 
maszyn

p o le c a ta n io Z a ­
rz ą d

HOTELU ROYAL

p rz e p ro w a d z a s ię k u ra c je k  ą -  
p ie lo w e n a jle p ie j w  

iim iM ii-iiiiii

8 5 ^  S

Wąbrzeźno
W e własnym  interesie powinien sią każdy otem  przekonać.

In o w ro c ła w s k ie k ą p ie le s o la n  

k o w e  i b o ro w in o w e  s ą z a le c a ­

n e p rz y n a s tę p u ją c y c h c ie r­

p ie n ia c h :

artretyzm, — reumatyzm, — podagra, — choroby kobiece 

i dzieci, — schorzenia serca, — choroby nerwowe.

In fo rm a c y j u d z ie la  

Zarząd Zdrojowiska

Samochód
o s o b o w y  —  u ż y w a n y  

a F o rd “ s p rz e d a k o rz y s t­

n ie . —  O g lą d a ć  g o  m o ż n a  

w  k o m e n d z ie P W . i W F *  

w  W ą b rz e ź n ie  (S ta ro s tw o )

F

1
s

na  wszelkie towary  bawełniane, wełniane, jedwabne, 

galanteryjne oraz konfekcją damską i męską,

w firmie

r

w  Toruniu

Żi

sl

w  

v <  

d i 

k l

a
 s

-


